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SptMoy osry&nizMyjnc

W dniach 17-19 czerwca 1988 r. odbędzie się w Olsztynie VIII Seminarium 
SOPiZ Pili A. Członkowie Sekcji są na tą imprezę serdecznie zaproszeni.

chwili obecnej impreza jest w stadium organizowania. Spodziewani są 
goście z 1TRD i CSRS. Szczegóły w załączeniu.
Ponieważ nasze seminarium stanowi nie tylko zebranie naukowe ale jest 
okazją do bezpośredniej wymiany doświadczeń, liczymy na udział 'większoś­
ci członków SOPiZ. ’
Do przedyskutowania mamy tym razem dodatkowo projekt regulaminu Sekcji 
Obserwacyjnej PIKA. Z prośbą o stworzenie takiego regulaminu zwrócił 
się do nas ZG PIKA po tym, gdy na " interpelację " przewodniczącego 
SOPiZ na ostatnim posiedzeniu ZG w dn. 4 marca b.r. okazało się, że ża­
den podobny regulamin nie istnieje. loteż nie są uregulowane takie spra­
wy, jak przynależność do Sekcji, prawa i obowiązki członka i oddziału 
macierzystego, fundusze, wydawnictwa itp. Ha seminarium byłby dyskutowany 
projekt regulaminu, który będzie przygotowany w wersji roboczej-alterna- 
tywnej przez kilka osób, do których zwrócę się o to w najbliższym czasie. 
Uchwalenie regulaminu odbyłoby się na najbliższym './alnym Zjeździe PIK..

dniach 8-14 sierpnia 1988 r. odbędzie się VII Europejskie Sympozjum 
Obserwacji Zakryć ( ESOP VII ), tym razem w Valasskem Kezirici ( CSRS ). 
Szczegółowy program sympozjum nie jest jeszcze znany, ale wiadomo, że 
3-4 pierwsze dni wypełnią obrady, zaś kolejne - wycieczka turystyczna 
w tatry Wysokie. Ilość uczestników sympozjum nie jest ograniczona, lecz 
po 2 osoby z każdego kraju będą zaproszone na koszt organizatora ( bez czę­
ści turystycznej, płatnej dla wszystkich ). Koszt noclegów w hotelu wy­
nosi ok. 100 Kcs za dobę i osobę. W V.Kezirici będzie też można nocować 
taniej za 40 Kcs. turystyczny kurs korony wynosi obecnie 33 zł.
Hiżej podpoisany był uczestnikiem niedawnej wycieczki astronomicznej 
do CSRS. Można, przyjąć, że kurs turystyczny jest zawyżony około 3 razy 
w stosunku do relacji zarobków w obu krajach, i o razy do oficjalnego. 
Dzienną dietę rożna szacować ( jako wystarczającą ) na 40-50 Kcs.
Noclegi podczas wycieczki mają być w kwaterach prywatnych w Tornadzie,
( łącznie ze śniadaniem ) , skąd będą wycieczki w ^atry.
kwietniu mają być rozesłane oficjalne komunikaty o 330P-VII i raczej 

wcześnie trzeba podać uczestników .
0 ile jest ktoś chętny do wzięcia udziału w 3SOP-VIX, proszę o oiln- 
informację na mój adres. Oczywiście należy się liczyć z kosztami- oficjała-

\
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wymiana wynosi 80 Kcs na dobę pobytu, ale limit wymiany koron wynosi 
1500 Zcs. .
Językami obrad sympozjum są niemiecki i angielski , Zgodzą się ponadto 
wszyscy, że pierwszeństwo w wyjeździe winni mieć czynni obserwatorzy. 
Chętni na wyjazd powinni zadeklarować swoje uczestnictwo w 100 %. Jest 
to o tyle konieczne, że opłata za sympozjum musi być wniesiona wcześniej 
Kie jest to jednak możliwez Polski i organizatorzy wpłacą wadium za nas. 
Oczywiście, nie będzie już możliwa wtedy rezygnacja z wyjazdu.

Pasznorty sa obecnie wydawane znów na zaproszenie ( nie wiadomo, czy do­
tyczy to wszystkich miast — pożądane byłoby uzyskanie na ten temat infor­
macji ). Kie wykluczona jest zorganizowanie grupowego wyjazdu przez jaki 
biuro podróży, wzorem r. 1984.

Marek Zawilski



At-łyhuły
Grzegorz Kiełtyka - Krosno

WILLIAM BRADPIBLD - NAJSŁYNNIEJSZY ŁOWCA KOMET XX WIEKU

We wtorkowy wieczór, 11 sierpnia 1987 r., australijski astronom - ama­
tor, William Bradfield, odkrył w gwiazdozbiorze Hydr3r obiekt mgławicowy 
o jasności +9 mag. Obiekt okazał się kometą. Otrzymała ona prowizorj^czne 
oznaczenie 1987 s i nazwę odkrywcy. W listopadzie kometa Bradfielda 
była już w gwiazdozbiorze Wężownika a jasność jej wynosiła ok. +5 mag.
7 listopada kometa przeszła przez peryhelium w odległości 130 min od 
Słońca, Tym samym wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie astronoraów-amato- 
rów, zamieszkałych na półkuli północnej, a więc i u nas.
Dzięki swojemu odkryciu William Bradfield wchodzi do historii astronomii 
jako odkrywca największej ilości komet w XX wieku, kometa, którą odkrył 
jest 13 odkrytym przez niego obiektem.
'■:! całej historii astronomii jedynie 3 osoby mają na swoim koncie więcej 
odkrytych komet.
Jak dotąd absolutnym rekordzistą na tym polu jest Francuz Jean Louis 
Pons, żyjący w latach 1761-1831. Odkrył on samodzielnie 22 komety.
" Karierę naukową " rozpoczął w 1789 r. w obserwatorium w Marsylii na 
stanowisku ... woźnego. Jako samouk kształcił się systematycznie, toteż 
po pewnym czasie został pomocnikiem astronoma a później samodzielnym 
pracownikiem. Ił. 1825 r. został dyrektorem obserwatorium we Florencji. 
Drugim rekordzistą w " łowieniu komet " jest William Bobert Brooks. 
Urodził się w Anglii w 1844 r., ale 13 lat później razem z rodzicami 
wyemigrował do Stanów Zjednoczonych i zamieszkał w miasteczku Felipse 
w stanie Nowy York. Brooks zbudował trzy teleskopy : refraktor 50 mm, 
reflektor 177 mm oraz reflektor 225 mm. Przyrządami tymi rozpoczął ob­
serwacje. sumie do śmierci w 1917 r. odkrył 13 komet. Za swoje odkrycia 
otrzymał stanowisko dyrektora obserwatorium w swojej niejscowości.
Na trzecim miejscu uplasował się słynny astronom amerykański Jdward 
Dmerson Barnard ( 1357-19,,3 ). Barnard jest odkrywcą 14 komet, loża tym 
osiągnięciem wymienić trzeba koniecznie odkrycie i skatalogowanie przez 
Barnarda 132 mgławic, odkrycie gwiazdy o największym ruchu własnym, naz­
wanej jego nazwiskiem. Oprócz tego 3arnard odkrył piątego satelitę Jowi -- 
( księżyc Amaltea ) oraz jako pierwszy wykonał zdjęcia '.'rogi Mlecznej.
Z nagród, otrzymanych za odkrycie pięciu pierwszych komet, Barnard nabył 
dla siebie niewielki dom. Jego sąsiedzi żartowali, że " żyje w domu zbu­
dowanym z komet 11.
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illian Bradfield jest następną osobą na liście wielkich łowców komet. 
Można z dużym rrawdonodobieństwem nrzypuszczae, że w niedługim czasie 
wejdzie na ; medalowe miejsce , gdyż nadal jest czynnym obserwatorem. 
Polowanie na komety jest jego pasją życiową, od 1971 r. Już rok później 
odkrył swoją nierwszą kometę ( 197° 111 ). Do r. 1931 miał ich już 11 
i obecnie, jak już pisałem, dosąedł do 13-go odkrycia.
Baza techniczna Bradfielda to szukacz komet 130/320 mm, 11 Atlas Coeli 
Antonina Becvara i samochód. Bradfield stosuje powiększenie 26 X, przy czym 
jak wiadomo, oświetlenie miast jest prawdziwą zmorą astronomów. Dlatego 
też 3radfield ładuje swój sprzęt- do samochodu i odjeżdża od Adelajdy _ 
na odległość przynajmniej 30 km, aby tam obserwować. Jeżeli przeszukuje 
zachodnią część nieba, jedzie na zachód od miasta, a jeśli wschodnią - 
podąża na wschód do podmiejskiego doisiku.
Kipdy nie prowadzi patrolowania nieba, jeżeli Księżyc na fazę większą 
niż 3 dni orzed albo po nowiu. Obserwację zaczyna zawsze od horyzontu 
i od tej jego części, która jest widoczna, równocześnie w Japonii, gdy^ 
amatorzy z Kraju Kwitnącej lśni są dla niego największymi konkurentami. 
Haz na miesiąc Bradfield przegląda całe niebo a raz lub dwa razy w miesią­
cu przeszukuje zachodni lub wschodni obszar nieba do odległości 9 stopni 
od Słońca.
Dodajmy, na koniec, że '.'illiam Bradfield jest z zawodu inżynierem i specja­
listą w zakresie silników rakietowych. Jak każdy a stronom-amator musi 
godzić obowiązki ze swoją pasją, co zapewne dobrze odczuwa ' na własnej 
skórze " każdy członek SOPiZ.

Bibliografia :
(1) Sky and lelescope, October 1937.
(2) ćstronomy, :Tovember 1r27. 1
(3) Marks ż. : Pod znakiem komety, 1936.



.Bliskie spotkania - Belgia'88 
Błażej Feret - -Łódź

Okolica miasteczka Deinze w pobliżu Gandawy (Gent) była 27 
stycznia 1988 r. miejscem bardzo atrakcyjnym dla amatorów astro­
nomii w ogóle, a dla obserwatorów zjawisk zakryciowych w szczegó­
lności. Tam bowiem przecinały sie pasy brzegowych zakryć dwóch 
jasnych gwiazd Plejad: Alcyone i Taygety. Ponieważ oba zjawiska 
miały miejsce w odstępie kilkudziesięciu minut, była to wyjątkowa 
okazja do zorganizowania grupowych obserwacji w międzynarodowym 
gronie. Dzięki listownym kontaktom naszego "sekcyjnego" kolegi 
Janusza Ślusarczyka z Rolandem Boninsegną - europejskim koordyna­
torem zjawisk asteroidalnych i szefem GEOS (Groupe Europeen 
d ’Observation Stellaire), grupa polskich amatorów została zapro­
szona przez CAB (Cercie Astronomigue de Bruxelles) do tych obser­
wacji.

Oczywiście koledzy z Niepołomnic: Janusz Ślusarczyk i Alek­
sander Trębacz - główni organizatorzy wyprawy, doskonale zdając 
sobie sprawę, że od listownego zaproszenia do realizacji wyjazdu 
droga jest długa, rozpoczęli działania na kilku “frontach". Po­
cząwszy od zorganizowania tranportu, sprzętu obserwacyjnego i wiz 
a na kupnie drobnych prezentów skończywszy. Nie wdając się w 
szczegóły organizacyjne chciałbym tylko przedstawić kilka uwag, 
które mogą być przydatne w organizacji następnych tego rodzaju 
wyjazdów. Po pierwsze: należy zapewnić sobie oficjalne zaprosze­
nia wystarczająco wcześnie, by zdążyć ze wszystkimi formalnościa­
mi przed terminem wyjazdu. Zaproszenie powinno być potwierdzone 
przez polską ambasadę w kraju wydania i musi zawierać stwierdze­
nie, że zapraszający bierze na siebie koszty utrzymania i lecze­
nia osób zaproszonych. Po drugie: wcześniejsze zgłoszenie wyjazdu 
do ZG PTMA ułatwiłoby wiele formalności paszportowo-wizowych, 
transportowych oraz z pewnością zmniejszyło koszty. Po trzecie: 
należy zapewnić sobie pewny środek transportu tak, aby nie było 
nieporozumień co do kosztów tegoż i sposobu jego wykorzystania. 
Po czwarte: zagwarantować sobie komplet sprzętu niezbędnego do 
wykonania obserwacji.

Na szczęście dzięki silnemu poparciu szefa sekcji dr Marka 
Zawilskiego oraz jej opiekuna naukowego dr Krzysztofa Ziółkow­
skiego, a także dzięki pomocy ZG PTMA udało nam się pokonać 
wszystkie trudności i w niedzielę 24 stycznia rano wyruszyliśmy w 
drogę wysłużonym Polonezem w składzie: Janusz Ślusarczyk, Aleksa­
nder Trębacz (Niepołopnice) oraz Bogumiła i Błażej Feret (Łódź). 
Chlubę naszej motoryzacji, która często budziła żywe zaintereso­
wanie na drogach RFN prowadził Franciszek Giejdasz (Niepołom- 
nice). Podróż samochodem przez NRD, RFN i część Belgii choć 
bardzo interesująca i niosąca ze sobą kilka niespodzianek, to 
jednak męczącą ze względu na ciasnotę i brak noclegu po drodze. A 
niespodzianki zaczęły się 1 km za granicą w Goerlitz, gdzie 
skrupulatna milicja)?) drogowa zmusiła nas do zapłacenia mandatu 
za przekroczenie szybkości. Zarzucono nam jazdę z szokującą pręd­
kością 41 km/h. No cóż... ograniczenie było do 40 km/h. 0 prze­
kraczaniu następnej granicy pisał nie będę, ale miłym spostrzeże­
niem, szczególnie dla tych którzy robili to po raz pierwszy, był 
stan sanitariatów na stacjach benzynowych po drugiej stronie. I 
jakoś dużo dóbr w tym kiosku na stacji...

Do Brukseli dojechaliśmy w poniedziałek, po 28 godzinach



jazdy. Zakwaterowanie i opiekę nad nami zapewnił sekretarz CAB - 
Yvon Thirionet. toteż udaliśmy się prosto do jego domu. Pierwsze 
spotkanie, dom i atmosfera panujaca w domu - wszystko to zrobiło 
na nas miłe wrażenie. Ani śladu sztywności i oficjalności, a 
wręcz całkiem naturalne przyjęcie kilku znajomych na parę dni.

Już tego samego dnia mieliśmy możliwość podziwiać sprzęt 
obserwacyjny naszego gospodarza, a podczas obserwacji - także 
innych amatorów. Ogólnie rzecz biorąc przeważają teleskopy o 
średnicy 10 - 15 cm, a w wyjątkowych przypadkach (Jean Bourgeois) 
nawet do ok. 50 cm. Wbrew pozorom dtfża część sprzętu jest 
konstruowana samodzielnie, na bazie zakupionych zwierciadeł. 
Teleskopy klasy Celestron 8” są jednak zbyt drogie dla przecięt­
nego amatora.

We wtorkowe popołudnie zorganizowano dla nas zwiedzanie 
Królewskiego Obserwatorium Astronomicznego w dzielnicy Uccle. 
Rozmowy z pracownikami upewniły nas, że astronomia w krajach 
Buropy 7schodniej także nie narzeka na nadmiar nocy obserwacyj­
nych (10-20 nocy/rok). Stąd powstanie w Chile Południowoeuropej­
skiego Obserwatorium, które częściowo choćby zaspokaja potrzeby 
astronomów “optycznych". Ogólnie rzecz biorąc. Obserwatorium 
Królewskie (sam Król Baudouin podobno też trochę astronomią się 
interesował) robi spore wrażenie jeśli chodzi o zajmowany obszar 
i reprezentacyjność. Nie jest to jednak ośrodek, który wprawił 
nas w kompleksy.

Wieczór - to wspólna kolacja podczas której poznaliśmy kilka 
gatunków belgijskiego piwa, oraz grono osób chyba najbardziej 
aktywnych w amatorskiej działalności, przynajmniej w CAB. Tu 
kilka słów wyjaśnienia. Belgia - kraj w zasadzie dwunarodowościo- 
wy i dwujęzyczny (Waloni-francuski i Flamandowie - flamandzki) - 
posiada też dwie główne amatorskie organizacje astronomiczne. 
Wspomniana juz CAB, której siedzibą jest Bruksela, oraz WS, 
która działa na terenie Flandrii, a której skrótu nawet nie będę 
próbował tłumaczyć, jako że nasi francuskojęzyczni gospodarze nie 
kwapili się do udzielania wyjaśnień co do flamandzkojęzycznej 
organizacji. Wśród grona przyjaciół naszego gospodarza - Walonów 
i Brukselczyków - znalazł się także i Roland Boninsegna. I znów 
doskonała atmosfera, pełny luz a jednocześnie wrażenie rodzinnego 
ciepła, niekończące się dyskusje... Skłoniło mnie to do zastano­
wienia, czy właśnie astronomia nie jest tą wyjątkową dziedziną 
wiedzy czy też zainteresowań, która łączy ludzi o jakże różnych 
charakterach w jedną, dobrze rozumiejąca się rodzinę.

Środa - dzień obserwacji. Od samego r w a  wszyscy obserwujemy 
pogodę. Raz pełni nadziei a raz rezygnacji. Jeszcze gorączkowe 
telefony po uzupełniający sprzęt dla nas (brakło nam magnetofo­
nów, statywów - bo jak je zabrać Polonezem z 5 osobami "na 
pokładzie", lecz uczynni Belgowie tuż przed obserwacjami dostar­
czyli wszystko, czego nam brakowało) i wczesnym popołudniem 
wyruszamy - każdy z nas z kimś innym - na miejsce obserwacji. 
Gospodarze z W S  (to już teren Flandrii) stanęli na wysokości 
zadania. Do przeprowadzenia obserwacji wybrano lokalną lecz asfa­
ltową, biegnącą między polami prawie prostopadle do linii obu 
zakryć drogę, w mniej więcej połowie której znajdowała się kawia­
rnia "De Zandvlooi", gdzie umieszczono "kwaterę główna". U 
lokalnych władz uzyskano zgodę na wygaszenie oświetlenia tej 
drogi na czas obserwacji, a samochody przejeżdżające proszone 
były także o szczególną uwagę i wyłączenie świateł. Przy drodze w 
odstępach 100-150 m. poumieszczano w ziemi tyczki z numerami



stanowisk. W "kwaterze" na każdego obserwatora już czekała karta 
obserwacji z nazwiskiem i numerem stanowiska, a na ścianach 
rozwieszono dokładne mapy z zaznaczonymi położeniami stanowisk w 
terenie. Na karcie należało wpisywać wszelkie uwagi dotyczące 
ew. usytuowania teleskopu względem tyczki, warunków pogodowych i 
innych danych dotyczących przebiegu obserwacji. Same wyniki nale­
żało przesłać organizatorom dopiero po ich opracowaniu wstępnym. 
Jeszcze tylko krótka odprawa (najpierw po flamandzku a następnie 
tłumaczona na francuski) i mogliśmy udać się na swoje stanowiska. 
Januszowi przydzielono je w pobliżu "kwatery", natomiast Olek i 
ja udaliśmy sie ok 2 km na południe. Ogółem wzdłuż 8 km drogi 
rozstawiło srę ok 50 obserwatorów. Wspaniałym, jeśli chodzi o 
służbę czasu był pomysł, aby obserwatorzy nie posiadający odpo­
wiedniego rejestratora czy odbiornika sygnałów czasu, nagrywali 
swą obserwacją na tle muzyki z jednej, ustalonej wcześniej sta­
cji. Inna osoba w czasie obserwacji nagrywałaby także tę muzykę 
równocześnie z sygnałami czasu. Dwuetapowa analiza taśm jest na 
pewno żmudna, lecz byłby to wynik lepszy niż nic. Z przykrością 
przyznam, ze niestety warunki pogodowe, pogarszające się z minuty 
na minutę, zmusiły wszystkich do rezygnacji. Poddaliśmy się ok 
20, a więc jeszcze przed przewidywanym czasem zjawisk. Przemok­
nięci do bielizny, z zalanym sprzętem radiowym i obserwacyjnym, 
znów dzięki pomocy Belgów (każdy z własnym samochodem, którego my 
byliśmy pozbawieni) zjawiliśmy się w "De Zandvlooi", gdzie już 
zgromadziła się większość osób. No cóż, pozostało tylko spędzić 
czas na dyskusjach i pocieszyć się wspaniałym ciemnym piwem. 
Wtedy także spotkaliśmy znanego niektórym osobom (uczestnikom 
ESOP III w Czechosłowacji) Jeffa van Campa. Zaowocowało to dwa 
dni później wyjazdem do amatorskiego obserwatorium w pobliżu 
Antwerpii. W takich dość minorowych nastrojach wróciliśmy do 
Brukseli juz dobrze po północy.

Piątek był ostatnim pełnym dniem naszego pobytu, jako że 
wyjazd do Polski zaplanowaliśmy na sobotę rano. Yvon Thirionet 
zaplanował dla nas na ten dzień zwiedzenie brukselskiego Planeta­
rium, położonego tuż obok słynnego Atomium i stadionu Heysel. 
Dyrektor Planetarium - Egon Wojciulewitsch - przyjął nas "bardzo 
serdecznie i co nas mile zaskoczyło - powitał po polsku. Pan 
Egon, astronom z wykształcenia, odbył dwuletni staż w Obserwato­
rium Krakowskim, stąd niezła znajomość naszego języka i ciągle 
utrzymywane z Polską kontakty. I znów - po chwili oficjalnego 
zapoznania się - zapanowała rodzinna atmosfera. W Planetarium 
czuliśmy się jak w domu. Zaproszono nas pod kopułę planetarium, a 
właściwie do konsoli sterowniczej i sam szef zaprezentował włas­
noręcznie wszystkie możliwości tego urządzenia. Zarówno budynek, 
jak i samo planetarium jest podobne do olsztyńskiego, jednak i 
utrzymanie obiektu i same możliwości projekcyjne przewyższają to 
co znamy z polskich planetariów. Pracownicy Planetarium samodzie­
lnie zaprojektowali i wykonali m. in. rzutniki meteorów, przelot 
asteriodu, przelot satelity i kilkanaście panoram (w tym panoramę 
Księżyca). Cztery zsynchronizowane rzutniki pozwalają na rzutowa­
nie przeźroczy łatwo widocznych z każdego miejsca sali. Projekcje 
- oczywiście w obu jeżykach - raz po flamandzku a raz po francus­
ku. Treść wszystkich programów jest układana przez pana Wojciule- 
witscha, gdyż jest on jedynym astronomem w tej liczącej zaledwie 
kilkanastu pracowników placówce.
Po projekcji, zupełnie niespodziewanie, pan Egon zaprowadził nas 
do plnetaryjnej kawiarenki, gdzie cały zespół zebrał się, by
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pożegnać jedną ze swoich koleżanek odchodzącą do innej pracy. A 
więc trafiliśmy wprost na "imprezę” i to w tzw. zakładzie pracy. 
Nie przeszkodziło to jednak w wychyleniu symbolicznej lampki 
Martini i to w asyście znajomego policjanta... Uroczystość bardzo 
szybko przerodziła się w swobodną rozmowę, a my poproszeni 
zostaliśmy o wpis do księgi pamiątkowej. Z żalem opuszczaliśmy 
Planetarium i ludzi, którzy choć twierdzili, że na co dzień w 
pracy nie jest tak przyjemnie i odświętnie, to wydawali się 
z nią i ze sobąnawzajem bardzo związani.
Już późnym popołudniem Egon Wojciulewitsch oraz Jeff van Camp 
zabrali nas Lier - małego miasteczka w pobliżu Antwerpii, gdzie w 
początkach naszego stulecia Ł. Zimmer zbudował najdziwniejszy 
chyba zegar świata. Składa się on z trzech sekcji, z których 
każda zawiera 31 zegarów lub wskaźników pokazujących co tylko 
dusza zapragnie. Jest tam więc i czas w różnych miastach świata, 
autorotacja planet, pory roku, znaki zodiaku, fazę cyklu słone­
cznego a nawet precesję osi ziemskiej. Obok budynku z tym zegarem 
stoi wieża, w której utworzono "studio astronomiczne" także pełne 
różnego rodzaju zegarów i wskaźników. Całością opiekuje się komi­
tet miejski im Zimmera a z jego ramienia dwóch starszych panów, z 
których jeden z głębokim zaangażowaniem wyjaśniał nam wszelkie 
szczegóły tych skomplikowanych konstrukcji.
Na zakończenie wieczoru wszyscy wspólnie udaliśmy się do położo­
nego w pobliżu amatorskiego obserwatorium astronomicznego, które 
jest własnością prywatną a położone jeat na terenie nowoczesnego 
kościoła. Nazwa tego obserwatorium - "Urania" nie jest zapewne 
obca tym, którzy wybierali się na ESOP IV. Tam właśnie w "Uranii" 
miały miejsce jego obrady. Nie jest to bowiem jak by można sądzić 
tylko wieża z zamontowanym teleskopem, lecz także budynek o 
charakterze "socjalnym". Jest tam biblioteka, sala wykładowa, 
klub z bufetem i sala bilardowa. Spotykają się tam ludzie, któ­
rych zainteresowała astronomia. Niezależnie od wieku. Nastolatki 
(dojeżdżające nota bene własnymi lub rodziców samochodami) 
dyskutują z osobami w wieku 60-70 lat, grają w bilard, a dziew­
czyna obsługująca bufet zna doskonale gusty stałych bywalców__
Jednym słowem znów domowo-rodzinna atmosfera. Tam też spotkaliśmy 
sie z Edwinem Goffin, znanym nam z efemeryd zjawisk asteroidal- 
nych, a niektórym także z ESOP III.
Zaplanowany po powrocie do Brukseli wypad "Bruxelles by night" 
nie odbył się za względu na nasze zmęczenie, co jednak nie pow­
strzymało nas od dalszych pogawędek z panem Egonem i naszym 
gospodarzem. Niestety - był to już nasz ostatni wieczór w Belgii 
i nazajutrz, jeszcze przed południem wyruszyliśmy w drogę powrot­
ną.

Pytano nas jeszcze podczas środowego wieczoru, czy nie jes­
teśmy zawiedzeni, że cel naszej podróży - obserwacje - nie został* 
osiągnięty. Przecież gdybyśmy zostali w Polsce - może widzieliby­
śmy przynajmniej zakrycie Alcyone. Odpowiedź zawsze brzmiała: 
nie, bo w naszym odczuciu inny cel, chyba równie ważny, został 
zrealizowany. Pierwszy raz członkowie naszej Sekcji wyjechali za 
granicę w celu dokonania obserwacji. Przetarto szlak do organiza­
cji takich wypraw być może nawet na większą skalę, bo przecież 
okazji szykuje się sporo. Zdobyto doświadczenie, które pomoże 
zorganizować takie obserwacje także w Polsce. Mam zatem nadzieje, 
że wyjazd nasz nie tylko dostarczył nam wspaniałych wrażeń oraz 
wielu bliskich spotkań ale i rozpoczął nową formę (po sympozjach 
i wycieczkach) międzynarodowej współpracy w astronomii amatorskiej
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OPRACOWANIE WYNIKÓW REDUKCJI OBSERWACJI ZAKRYĆ GWIAZD PRZEZ KSIĘŻYC 
ZA I.PÓŁROCZE 1984 r.

'.•/zorem r. 1983 przedstawiany zbiorcze opracowanie redukcji obserwacji 
za I. półrocze 1984 r.
■rf załączonych tabelach są zestawione kolejno :

- data dzienna serii obserwacji
- nr ZC gwiazdy
- rodzaj zjawiska
- sierót nazwiska obserwatora
- obliczona przez ILOC wartość 0-C
- wartość prawdopodobna 0-C wg analizy wyrównującej obserwacje 
danego wieczoru ( z całego świata ) i jej błąd średni

- kąt pozycyjny " od drogi ruchu Księżyca
- ilość obserwacji w danej serii, wziętych pod uwagę
- obliczone dla danej serii poprawki do ruchu Księżyca u długo:ci 

i szerokości ekliptycznej wraz z ich błędami średnimi.

Zasadniczy komentarz do metodyki obliczeń i oceny wyników był podań, 
w poprzednim n-rze rl Materiałów i:.
Do tej pory brak jest odpowiedzi z ILOC na kilka pytań co do mterore- 
tacji wyników i danych, przyjętych do obliczania O-O.

Niewytłumaczalna jest m.in. rozbieżność wyników 0-C i C-Cp , jo-li 
brać pod uwagę obserwacje różnych gwiazd. Klasyczny Tzykład to obser­
wacja zakrycia ZC 1030 ( jasn. 3 mag. ) 13 lutego. Było to zakrycie 
dość bliskie brzegowemu i obserwowane przez licznych członków 0-iż.. 
Wyniki odbiegają jednał: od tych, jakie Uzyskano dla całej serii, "re-s- 
tą dotyczy to nierodanych tu obserwacji te,i gwiazdy, w ’-pnanych tez 
w innych krajach. ''artościzD i a  3 nożnaby obliczyć tylko dla C 10y , 
ale z powodu zblżonych dla każdego obserwatora wartości K-~ byłby to 
wynik obarczony dużym błędem.
Do tematu powrócimy na seminarii-i w Olsztynie.



Dała

1384
z c ZJ 06s. O -C 0-Cp S0-cp K -B . n. A

I  12d 352 DO Zon +1*44
//

1095 tO ?  12 5°8 58 10*339

392 fan *1.44 10.95 0.13 8.4 t  0.106

352 F il +0.81 10.95 0.13 4.3

354 Zow +4.93 10.55 0.20 344.2
354 F(?c +0.99 10.44 0.20 341 6

X 3218 % ' 1095 10.95 0.13 4.4

33248 Fan 1 4.42 10.95 0.12 9.0

Z  3248 FU if.48 10.95. 0.12 9.S

33284 Fan 10.38 10.89 <9 43 354. 2

X 3284 FU i0 .40 10.90 ■ 0.43 351; z

380 Kra if.fO 10 99 0.46 21?

360 FU if.O l 10.99 0 46 22.2
5 92953 Xru 10.99 i0 . 95 0.46 42.1

I  14 844 OD Sza -44S 1042 0. 32 342.3 20 + 0.121

022 Sza -0.92 *0.03 0.34 54.6 10.249

X 5S3S Sza -022 10.42 0.28 0.4
X 5504 Sza -0.52 -0.09 0.28 85.8

I  *6 936 DO Sza 10.36 10.95 0.28 41 3 + 0.995

936 FU + 4 65 i4.00 0  39 4.5 20266

1 1? 1040 OL Sza + 0.46 10.40 0.32 25'.? 9 +0. 568
20.423

7 20 4510 90 Sza -0.24 10.59 0.34 4*5. 6 48 -0 .5 6 4

4S35 Sza 11.44 +0.94 0.9S 465 5 I  0. 323

K  s X 32109 OO Sza 10.42 10.44 0.S9 48.4 5 10.649
+0365

z.3

-0*495
40.493

*0,041

±0.2S\

-0.8ći
2 053

->-1.20
10.96
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1984
ZC D3s. o -c o -c p S0-cp K -R n 23 /

// 7 7371 PD 3(2/7
JJ

-  0.41 XXI. o. 'n.o. 13°6 77
/7

+0.557
0004 Bon ±0.29 10.70 10.39 330.6 ±0. 268

/7 <? 7" 0935 OD Bon ±0. 52 -0.07 0.37 773 79 -0.097
315

/
Bon -0. 33 -002 0 47 32.7 7 0. 727

7 70 S?s PD' Szu ±7.34 x*. 0 . XX).O. 342.6 77 ±0.988
3 4390 SZL, ±7.31 ±7.23 0 47 327 0 70. 227

S7S Bon ~ 0.73 1 7.06 0.30 346 9
A 3086 Azo -0 . 67 ±7  O O 0.23 338.9
A  370? Azo ±0.76 -x- 0.35 0.37 74. S
A 3702 Szo ±0.3s -0 . 76 0.43 AS 6

SffS Szu ±776 ±7 0 7 0.34 340.6

J 11 0 767-16 PD % ' ±7.92
\

+a?o 0.23 29 7 38 i  O. 677
X 8079 Szu -0.7S ±0.77 0.23 22.6 Z  O. 762
X 6079 Fan ±0.27 10.71 0.27 269
X 6079 h/y ±0.20 1077 0.27 26.9 -

X 6079 M tl ±077 ±0.71 0.27 24.9
X 6198 Szu -7.47 -0 .03 0.37 283. S
A 6197 Szo ±7.66 ± 0.6,3 0.77 7.3
A 6247 Szu - 0 .6 0 ±037 0.24 342.6

$ 12 &S3 PD Ban -0.31 -0.09 0.29 287.6 40 10.870
SS3 Fan 10.43 -0.21 0.23 279.7 ±0.733

A 7442 Fan ±7.29 i0 . 77 0.73 3S4 o

7 13 998 DP Bon 10.99 ±0 37 0.79 3268 66 10S07
±0706

* 3

- 0.09? 
±  0.32?

-0.72/

±0.406

± 2  474 

±0.393

-0 .040

±0330

-03S2 
± 0258

-0 3 3 4 .

±07/4



Data
1984

z c ZJ Ois. o - c 0-Cp
S° -Cr

F-F> n 4 / * 3

7[ 73 1015 OD Dra +o''89 iO."62 i 0.77 31.3 755 + 0.6X0 -0 .088
101S 10.10 +0.58 0.77 32.0 + O. 093 tO. 064
1075 IK ll -0 .46 + 0.60 0.77 35.0
1023 DD Dra 10.42 +O.S4 <2.77 44o
1023 U li -0 .28 + 051 0.17 48.3
1023 Dcl -& 16 +  0.57 0.77 49.1

1030 OD SpL -0 2 S + 0.22 0.70 296.3
1030 h/y -0>.4S 10.23 0.70 299.6
1030 San -0 .82 +0. 72 0. 70 223.3 j
1030 Kze ~0.96 +0.27 0.70 295.2

1030 /~hr -0.49 +0.20 O. 70 294.3

1030 Ft l -0 .37 +0.12 0.02 289.4

1030 Kra -0 .54 +0.70 0.02 286.1

1030 liii -0.64 10.10 0.02 286.1

1030 Dra -0 .3 ? +0.02 0.08 292.5

1030 KB Oha -0 .46 -0 .2 0 0.08 2528
1030 B a n -0 .6 2 -0 .35 0.70 246.0

X 9943 OD Dro 11.22 +0.55 O. 77 53.3 ■

X 9193 M l i0.27 1054 O. 77 46.6

X 9993 Kra 1-012 10.54 0. 77 45.0 . -

H

I  14 1168 DD 2otv -0 .90 10.38 023 323.2 35 +0.465 1+0075

X 11728 Szu +078 1023 0.23 59.3 50.740 4/0. 790

X f! 765 Szu -  0.06 +0.29 0.24 309.7
X 11911 Szu +0.86 +046 ‘075 4.2

1136 Ora +0.81 +0.43 0.79 79.0



D a ta
1987

Z C Oós ' O -C o - c p S
O-Cp .D -F

w

n z> Z z S

/  fS 1208 d d Sz(/ io f '8 3 + o '/69 tO. 37 3258 73 10602 1 0 .3 3 7
912231 Sżts -2  81 -0 2 0 0.35 78.1 . 10.236 +0.3/96

// / ^ S 0 1725 RD Szu -0.81 -0 .67 0.7S J 7 3 .7 7 lO . 174. -0.600
7771 Szt/ +0.25 +036 0.79 728.S 5 0  568 + 0.557

#  ? 3619 DD Sar? i~f. 07 10 72 0.77 355.6 3 7 10.777 -0.279
10.779 50.277

W 8 X 4548 DD De w +0.90 +0.67 012 0.0 77 1 0.605 -0.078
X ̂ 561 New +7.79. +0 .60 0.12 10.9 80.123 10785
X 7582 Fan +0,75 10.60 012 13.0

W  9 872 DD F il +0.2? 1039 077 290.9 97 -f-fi. c?3& 1  0.090
672 Dra 10.63 10.37 0.17 285.2 50.073 1/0.022

X 8663 F it 17.70 +083 008 7 .S

651 F it 10.66 +0.63 0 .7 0 373.6 ■

W 12 S 99370 DD M it +0.27 + 0 8 7 0.23 35/3 70 10702 10.256

50. 798 50.225

ffl 13 1257 DD Szi? 11.P1 11.09 0.17 197 7 1 1 2 53 1/2. 256

X 12671 Szu 17.37 11.28 0.12. 3783 52.08/ 5 0 . 096

W 14- 1285 DD Sza +0.15 10.36 0.78 336.7 72 +  62. 5/5 -0 .2 9 0
X 13039 Sza -0 .52 +0.57 0.37 5 9 -O . 25 5 0.627

1308 Sza + 7.26 +0.59 0.79 2 7 7
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1964

W 14 1393 OD Ora -0 *0 5 - O.'76 //
tO. 32 317.9 26 i  O. *524 -  0*694

±0.161 3 0.296

15 7544 DD Spl 90. 44 i  0 2 ? 0.24 329. 6 30 -O . 704 10704
3 O. 129 ± 0204

/fi 19 193? OD Stu -f-O.35 10.57 ff. 06 ■206.7 2 i j .  755 i&. 737

• •
-  4. 299 3 9. 399

Jfi 20/21 3 21021 AD Szu 10 02 -  O. 66 1.47 7416 9 9 7. 966 -  1366
2fS2 Szu i-o. 64- iO . 22 7.24 120.1 3  7 234 i  O. 773

W 22 X 2214-5 AD Szu ia . 7 5 10.36 O. 75 234. 6 6 90700 10.549
2 22165 Szu iO,57 -  0.40 O. 76 1457 30. 553 3  O. 53/

Jfi 23 2  23113 AD Szu 17.13 10.70 O.S7 273.9 17 -0 .4 2 4 10.028
2  23164 Szu -0  76 -0 .3 6 0.52 115. 9 3  0.337 3  0422

Jv 6 791 DD F&n iO . 39 10.46 0.42 37.0 79 10 608 9 0307
X 6544 Fan i  7. 75 iO . 63 0.25 355. S 30254 3 0.355
S 76927 Fan 10-24 10.73 032 72.7

Jy 2 S 71533 DD W°J -0 .2 5 10.79 0.26 35.9 73 10.377 9 O. 7/2
024 1069 Fan -O . 76 10.20 0.26 34.2 ±0 .7 6 ? 20.222
S 77910 Fan -0 .5 9 -034 0.23 345. 2
S 77907 Fan 11.73 1 0  32 0.26 323-3
S 77912 Fur, 90.46 10.33 0.23 347. 6
S 77906 Fan 10.49 10.30 0.29 373. 6
r 77913 Woj *0.22 rO.37 0.29 317.4



Data

1934-

/V 8

/I to

/ V 92

/V 14

V 8

z c ZJ %s o -e o -c p o-cp K-/Z /z I -a S

1068 DD Ban + o''69 7 O?33
7/

-0.4? 31 6°3 72T ,-0  5X0
77

'-&2SZ

*-0.725 i 0.468

X 13116 DD Szu -0.2-7 7-0.66 0.36 43.5 | 19 70X09 -O. 217

X 13164 Szu -0 .15 tO.74 0.32 21.2 1 0.229 tO  285

X 13813 Szu t-113 70.45 0.35 326.1
X 13844 Szu 7 1.14 70.70 0.35 3S.S

135? Szu -0 .2 5 70. 44 0.35 70.21
X 13311 Szu 70.4/ 70.33 0.37 313_5\

X 13948 Szu 7-017 7 O. 59 0.22 339.6

1369 Szu 70.14 70.69 O. 25 354.7
Z  13912 Szu 7 0.61 70. 68 0.36 61.3

13X6 Szu -0.99 70.51 034 330.0
Z  14044- Szu 7/46 70.74 0.30 16.5
X 140X6 Szu 7/.XO 70.60 0.31 341.1

X 167X6 dd Szu -0 .0 6 -0 .6 8 0.51 321.2 8 -  0.35Z -0.644

\+0.360 * O. 3X4

1761 DD Szu 7 0.89 70. 31 O. S i 28.0 3 \-0.063 -0 X 8 ?
\ 3 0.708 10.746

X 16 ISO DD Szu 7/56 7 0.28 0.16 1.6 \39 7 O. 285 +0.326

X 96733 Szu -0 .14 -0 .2 6 0.31 77.0 U  0.153 50.200

1446 Szu -0 .86 70.43 0.31 314. /

X 14842 Szu 7-0.28 70.35 O. 21 347.3 j

X 16863 Szu -O. 3S 70.18 O. 23 16.3

Z 14833 Szu 7(2.53 70.32 O. 19 353.2

X 14927 Szu -O. 72 70.15 026 20.7



Dala
1926

z c Z 06s. o - c ° ~ CP & \ n

V  3 1569 OD 2btv *0 !lg *o '/52 ±0 ."l5 332°? 33
1569 K I y0.19 10/56 O? 16 335. 9

V 18 2805 RD Szy +0.46 -0 2 9 0.91 1319 9
X 20665 Szu *■0.93 *0.56 o .?o 129.9

V 20 X 22039 RZ> Szu 10.98 10.60 0.96 209.6 9
2939 ' Szu *■0.91 iO . 31 0 .6? 423.9

W 2 1155 OD Szu -0  32 10.60 0.39 22 .5 1?
11SS Bar; -0 .0 9 iO . 61 0.39 29.9

X 11968 Szu -0 9 9 -0 .12 0.36 309.0
$2q 11.39 10.61 0.39 30.8
Szu ■*189 *0 6 9 0.35 S4 3
Ban 1 O. 6 6 10.64 0.35 56.4 _

V/ 3 1225 OD Ho/ y-130 10.35 0.39 S9.5 9

w o X 14969 OD Szu 11.39 90.80 0.71 06.2 3
141? Szu -0.29 10.12 0.12 302.2

14561 Szu *1.61 *0.52 0.62 390.9
19593 Szu -0.15 -0 .2 0 O. 63 22?.?
19603 Szu *0.50 i0 .? 9 0.52 3  2

W s 1599 DO S2U -0 .06 90.16 0 2 6 322.8 31
1599 Ora *0.21 *0.16 0.26 322.6
1549 2uu> -0 .0 2 + 0.1? 0.26 323.2
1599 i*‘o/ 10 1? *  0.16 0.26 323.0

<3 L  ć 8  

~
10.655 -0.69. 
± 0.100

-0.4-46 10.?1. 
-O.S92 * O. £2

-0.252 10.86

± 0 6 1 1  ± 0 M

10.4 /9 -a99. 

± 0.246 ±0.25.

■*■0.123 -0.302 

±0.2?S +0.29Ś

-+0. 266 -0.453 

±0553 20425

■y-0.423-0.22S 
20.132 ±0256



Data Z  c V j 06s. o -c ° ' CP S
°-Cp

* - * n 4 L ^  8
1984

V/ 5 7S44 DD Kie // //
10.26 323.3 i* - Jw. J w-

c. c/. X 7S80S Szu +7.42 +2. 44 274 3S4.8
X 1S86S Szu -2.33 -+2.28 222 336.9

W 12 2282 DD Szu + 7 6 / + 7 79 242 6.0 8 -nO.̂ SSS -77043
-  2*39S

W 19 X 30622 PD Szu + 7.9p +227 7.60 734.7 3 -2.409 ~2.772
2 7223 ±  4.602

* ^  P ° 2y y ' p c o jr a f /c z n ę /" /r> 'e/sca  <?3ses-*/a c jY
w  /(rośn/e

n.o. — n/e o6//cz&ne O f  p rzez  r?/ec/*/agc)  ~
przepici s z & m y  /

i

%
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Poniżej pr-cedsta.-ione je s t  zestaw ienie obserw acji zakryć gwiazd przez 
K siężyc, wykonanych przez członków 3QP.iZ w r .  1937. Ponieważ trw ają 
o b licz e n ia  -  opracowania redu k cii obserw acji za la ta  u b ieg łe , d la  roku 
1937 nie ob liczon o  sun 'watowych, ogranicza jąc c ię  jedynie do podania 
l ic z b y  obserw a cji..

L .p . Ircię i  nazwisko Tle;] 3Cov/o ść Razen Zakryć Odkryć

1. Mieczysław SZULC Ouchola 205 137 88
2 • Marek ZA' 7IL3 KI Łódź 33 U 19
3. Mieczysław PARADOWSKI D~browa 21 15 6
4. K ieczysłat; 30HK073KI _ ódc • 19 8 11
5. Robert 30DZ02v Jarosław 16 9 7
6. Daniel FILIPOWICZ Otwock 16 9 7
7. Janusz 3LSSARCZ5K R ieoołon ice 14 12 2
8. Leszek BM13DłK20' 'ICZ Kr altów 9 0 7
9. Ror.cn PAKC-OR /arszawa 8 2 6

10. Aleksander AAJBACZ kiepołOEice 8 7 1
11. ,’i t o ld  MACIEJEWSKI Wrocław 6 4 2
12. Franciszek CHODOROWSKI B iałystok 5 2 3
13. Zbigniew RZEPKA Lublin , 5 4 1
14. Wilhelm DZIUBA Grzagorzówka 4 2 2
15. Janusz WILAKD Warszawa 4 - 4
16. Dariusz MILLER V/ ar sz awa 2 - 2
17. Ewa MILLER '.farszav7a 2 2 -
18. ,'ito ld  KOS IDE Krosno 2 2
19. Wojciech PORĄBKA RiepołoTTiice 1 1 -
20. B łażej FER32 Łódź 1 1 -
21. Jerzy 3FEIL Wałbrzych 1 1 -
22. Łukasz łukasidiI cz Wrocław 1 1 -
23. Grzegorz KETEYKA Itrosno 1 1 -
24. Andrzej JAUU3 Kr altów 1 1 -

RAZEM 385 237 143

Opracował : Marek Zawilski
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Roman Fangor - Warszawa

Obserwacje komety BracLfielda /1967s/

Odkryta w ub. rolcu przez australijskiego miłośnika astronomii 
Williama Bradfielda kometa była, według opinii wielu naszych ob­
serwatorów, znacznie lepiej widoczna, niż słynna Kometa Halleya. 
Mimo obserwowania w tej samej porze roku /październik - styczeń/, 
kometa 3radfielda znajdowała się wyżej nad horyzontem, a i jej 
jasność była nieco większa od jasności komety Halleya.

'A' rezultacie mamy więcej wyników obserwacji komety Bradfielda.
Z tego powodu w niniejszym numerze "Materiałów" podam tylko ogólne 
informacje o obserwacjach, a wyniki- szczegółowe przekażę redakcji 
"Uranii". W poniższym zestawieniu, zawierającym nazwiska 12 obser­
watorów może dziwić brak nazwisk tych obserwatorów, którzy obser­
wacje komet wykonują od dość dawna. Niestety, od prawie roku człon­
kowie SOPiZ zostali w Warszawie pozbawieni możliwości prowadzenia 
obserwacji na terenie PTI.IA. /zarówno sprzętem oddziałowym jak i 
własnym, który znajdował się na terenie Oddziału/. Również autor 
tego sprawozdania nie mógł wykonywać żadnych obserwacji komety 
Bradfielda /w tym obserwacji pozycyjnych*/, a na "pociechę" pozos­
tało "zaliczenie" komety dzięki dostrzeżeniu jej lornetką przez 
okno w domu /chyba dziesiąta kometa obserwowana od 1957r.../.
Nie mam także pewności,.czy poniższy wykaz przesłanych obserwacji 
jest "pełny", dotyczy bowiem tylko tych wyników, które były prze­
syłane na mój domowy adres.

Pierwsze obserwacje komety Bradfielda członkowie SOPiZ zaczęli 
wykonywać pod koniec października ub. roku /najczęściej wymienianą 
datą pierwszej obserwacji jest 26.X.19Ł7/. Ostatnie obserwacje 
wykonywano w trzeciej dekadzie stycznia br. Najwięcej obserwacji 
przesłali ci członkowie SOPiZ, którzy prowadzą obserwacje od wielu 
lat, niektórzy już ponad dziesięciu. /Najwięcej nocy obserwacyjnych 
, bo aż 29, miał p. Stanisław Szumowicz, jednak w większości przy­
padków ogranicza się tylko do podania daty obser.racji/i

*  Obserwacje pozycyjne zaczęto wykonywać w 1974r dzięki pomocy 
doc. M. Bielickiego, a Sekcję Obserwacyjną Oddziału Warszawskiego 
PT1.JA najpierw przekształcono w Sekcję Obserwacji Pozycyjnych, 
a następnie w Sekcję Obserwacji Pozycji i Zakryć PK.iA. Od rojcu 
członkowie SOPiZ zostali pozbawieni dostępu do instrumentów na 
terenie własnego oddziału w Warszawie...
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uto wykaz obserwatorów komety Sradfielda 1987s:

Jerzy Speil /Zamek Książ/. 22 noce obserwacyjne w okresie
od 1987-10-26 do 1986-01—14._ Miejsce obserwacji - Zamek Książ 
oraz pobliskie wzgórze Wilk. Instrumenty - lorneta 20X 60 oraz 
lornetka 7x50. wyznaczano jasność i średnicę otoczki, wartość 
DC, paramerty warkocza /długość i kąt pozycyjny/. Największa jas­
ność komety - +5 .8 mag.

Wilhelm Dziura /Rudna Wielka, woj. rzeszowskie/. 17 nocy
obserwacyjnych /n.o./ od 1967—11—26 do 1965—01—22. Miejsce obs.
- Rudna Wielka,- instrumenty — refraktor /=6bmm, f=600mm oraz 
lornetki. Rodzaj obserwacji - jak wyżej. Największa jasność kome­
ty +5.7 mag.

Grzegorz Kiełtyka /Krosno/. 16 n.o. od 1967-10-26 do
1968-01—21. Miejsce obserw. - Krosno, instrumenty - teleskop 
Newtona jŁ250min f=1560mm, refraktor /=64mm f=600mm, lornetki.
Rodzaj obserw. - jak wyżej. Największa jasn. kom. +5.1 mag.

Kazimierz Kandefer ,/Krosno/. 16.n.o. od 1987—10—22 do
1963-01-15. iliejsce obs. - Krosno, instrumenty - teleskop typu 
"Celestron 6"; /=2óGmm f=2000mm.-Największa jasn. kom. +6.0mag.
Witold Kosiek /Krosno/. 11 n.o. od 1967-10-28 do 1988-01-21

miejsce obs. Krosno, instrumenty - TN j(f-250ram f=1560mm! refrak­
tor y}=64mm f=; OOnan. Wyznaczano jasność otoczki i wartość DC.
Największa jasn. kom. +5.8 - +6.2 mag.

Mieczysław Paradowski /Lublin/. 12 h.o. od 1987—10—26 do
1966-01—16. Miejsce obs. - Lublin i Dąbrowa, instrumenty - re- 
fraktory /=60mm f=240mm, 0=66mm f=3S0mm i inne. Rodzaj obs.
- jak obserwatora pierwszego. Największa jasn. kom. +5.5 mag.

Janusz Ślusarczyk /Niepołomice/. 10 n.o. od 1981-10-28 do
1968-01-10. Miejsce obs. - Niepołomice, instrumenty - lornetka 
10x50. Wyznaczano jasność otoczki i DC. Największa jasn. kom +5.7m

Janusz Kosiński /Wyszków/. 9 n.o. od 1987-11— 04 do 1988-12—15
Miejsce obs. - Wyszków i Frombork, instrumenty - refraktor /=67mm 
f=6u0nm oraz TN /=310mm /we Fromborku/. Rodzaj obserw. - jak 
obserw. nr 1 . Największa jasn. kom. +5.9 mag.

Zbigniew Rzepka /Lublin/. 8 n.o. od 1987-10-28 do 1988-01-14
Łiiejsce obs. - Lublin, instrumenty - małe refraktory //=35mm i 56mm/ 
Rodzaj obserw. - jak wyżej. Najw. jasn. kom. +5.5 mag.

Marek Zawilski/Łódź/. 4 n.o. od 1937-10-29 do 1937-17-09. Piejące 
obs. - Łódź, instrumenty - refraktor 0 30, f=400 mm oraz lornetka 
12 Z 40. '.'yznsczano ja.ność komety. Największa jasność kom. +5.5 mag. 
Warkocz widoczny bardzo słabo - na pograniczu widoczności.

Po dwie obserwacje wykonali: Wacław Moskal /Krosno/ i Witold 
Wiśniewski /Lublin/ - obaj obserwatorzy podali jasność komety 
+ 5 . 5  mag w maksimum jasności.
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Z podanego zestawienia widać, że najwięcej obserwacji 
/i obserwatorów/ mamy z dwóch miast: . Krosna i lublina.
Większość obserwatorów posługiwała się refraktorami z obiektywa­
mi produkcji PZO, o średnicach ok. 65mm i ogniskowych SOOram i 390mm. 
Korzystano także z lornetek, rzadziej z teleskopów. Większość 
wyników /jasność, DC, dług. warkocza/ jest zbliżona do siebie, 
co świadczy o pewnej wprawie obserwatorów w tego rodzaju obser­
wacjach. Niestety, nie wykonywano żadnych obserwacji pozycyj­
nych, oo świadczy o nadal niedostatecznej /do tego celu/ służbie 
czasu i nieprzystosowaniu teleskopów /lub braku mikrometrów/.
Ten problem będzie poruszony na najbliższym Seminarium SOPiZ.

Przy okazji prośba do obserwatorów początkujących: jeżeli 
Kolegom udało się uzyskać jakieś wyniki konkretnej obserwacji, 
to proszę je przekazać. Obserwacja, w której obok daty podano 
"... wyznaczano jasność otoczki oraz DC...", ale nie podano 
konkretnych liczb, nie mają wartości i nie mogą być wysyłane do 
Obserwatorium w Toruniu, Jeśli obserwator podaje "... wyznaczono 
wysokość komety nad horyzontem na 35°...", to trudno dziś nazwać 
to obserwacją pozycyjną /chyba, że była by to informacja z obser­
wacji wykonanej kilka tysięcy lat temuu../. Wysokość komety nad 
horyzontem ma znaczenie tylko podczas wykonywania obserwacji po­
zycyjnych /wpływ refrakcji/ lub podczas wyznaczania jasności lub 
rozmiarów otoczki /'wpływ ekstynkcji/, jeśli ta wysokość jest nie­
wielka /np. poniżej 15°/.

Znane jest powiedzenie: "komety, podobnie jak i nieszczęścia, 
chodzą parani". Były więc takie pary komet: Arenda-fiolanda 
i ŁIrkosa, Kohoutka i Bradfielda1*, Kobayashi-3erger-i.!ilon i Westa, 
Giacobiniego-Zinnera i Halleya, teraz mamy 3radfj.elda i Lillera. 
Czy obserwacji tej ostatniej komety będą równie udane?
Oczekujemy nowych obserwacji życząo dobrej /obserwacyjnej/ 
pogody.

Pierwsza kometa odkryta przez australijskiego miłośnika 
astronomii i widoczna w Polsce w marcu i kwietniu 1974 leniej 
od komety Kohoutka (!) jako obiekt 5 - 6  mag.
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Z a k ry c ia  p la n e t c id a ln e
B ła ż e j  F e r e t  -  Łódź

Rok 1989 j e s t  z n a c z n ie  b a r d z ie j  o b f i t y  uj m o ż liw o śc i obserw a­
c j i  z a k ry ć  a s t e r o id a ln y c h  n iż  la t a  p o p rz ed n ie , J e s t  w ięc  n a d z ie ­
j a ,  ż e  i  p o ls c y  o b s e rw a to rzy  d o łą c zą  do grona s z c z ę ś c ia r z y ,  
k tó r z y  w i d z i e l i  z a k r y c ie  gw ia zd y  p r z e z  p la n e t o id ę .

N ie s t e t y  -  zn a k o m ite  e fem eryd y  z  mapkami sy tu a cy jn ym i, 
produkowane p r z e z  Edwina G a f f in  i  Yvon T h ir io n e ta  (B e lg ia ! ) , a 
k t ó r e  czasem  reproduku jem y -  d o c ie r a ją  do nas z  pewnym o p ó ź n ie -  

— n iem . P rob lem  te n  b y ł  dyskutowany z  au toram i podczas  pobytu  
gru py p o ls k ic h  o b serw a to rów  w B e l g i i  Cz o k a z j i  grupow ej 
o b s e rw a c j i  b rzego w ego  z a k r y c ia  A lc y o n e  i  T a y g e ty  w s t y c z n iu ) ,  
l e c z  ja k  na r a z i e  p ok on an ie  b a r ie r y  a d m in is t r a c y jn e j (w y sy łk a  
p r z e z  obse rw a to r iu m  rteudon w P a ry żu ) w yda je  s i ę  n ie m o ż liw e .

Z a d o w o lić  s i ę  w ię c  musimy podaniem  param etrów  n a jc iek a w szych  
z ja w is k  za  O c c u lta t io n  N e w s le t t e r  z  lu t e g o  19BB, o r a z  n ied osk on a ­
łym i mapkami, k tó r e  wykonana w o p a rc iu  a k a ta lo g  SAO.
W ie lk o ś ć  dm t o  p rzew idyw any spadek ja s n o ś c i  o b iek tó w  w momencie 
z a k r y c ia ,  tC sJ t o  maksymalny c za s  trw a n ia  z ja w is k a  w sekundach, a 
p o z o s t a łe  dane chyba n ie  wymagają w y ja ś n ia n ia .

Z o s t a t n i e j  c h w i l i  ! ! !  ?
Tuż p rz e d  druk iem  o trz y m a liśm y  z  P a ry ża  e fem eryd y  t r z e c h  

z a k r y ć  (n r  1 ,E  i  E ) ,  d la  k tó r y c h  podano t e o r e ty c z n y  moment z ja w i ­
ska w E u ro p ie  ś ro d k o w e j C T c ) .

czas mmeat P l a n e t o i d a  6 u i a z d a
Da t a itonacji Tc iazaa av ta • SAO av Rekt. ded. A » tlsl

L 1988 4 14 0 55- 1 10 0 59 772 Tarot* 12.3 132 0.10 120975 8.9 15 21.2 2 12 3.5 11
2. 4 26 0 12- 0 26 0 24 105 Art wis 10.9 129 0.16 122154 8.8 17 8.6 5 57 1.1 11
Z. S 11 19 36-19 48 VE«łS - 4.5 12220 40.10 77675 4.6 5 50.2 27 36 Z57i
4. 3 18 I 24 MAS 0.0 6782 9.25 164817 8.0 21 W. 7 -14 34 344
5. 6 10 2 54 78 Biana 13.9 144 0.07 146732 8.8 23 26.8 - 3 52 5.2 9
4. 6 30 21 05-21 25 21 11 276 Melhid 13.7 122 0.07 ABIC*062377 8.6 18 52.1 6 27 5.1 9
7. 8 9 21 SB 626 Notburga 12.7 96 0.07 56117 7.6 3 0.4 36 15 5.1 4
8. 8 12 2 45- 3 02 63 Ausonia 9.9 94 0.11 164745 9.2 21 53.0 -15 54 1.2 11
9. 9 16 0 33 415 Palatia 13.1 92 0.06 96257 8.7 6 51.6 16 36 4.5 3

10. 9 30 • SM 1S 579 Sidooia 11.9 80 0.06 147307 6.1 0 27.3 -15 8 5.8 7
11. 11 1 13 M-15 OS 206 Norsiłia 12.4 111 0.09 109982 8.8 1 31.5 3 52 3.7 11
12. 11 9 2 51- 3 00 53 Kilypso 12.9 110 0.10 9.9 8 1.6 15 4 3.1 10
13. 12 21 16 36 90 Aatiape 13.5 138 0.06 189246 B.2 20 21.4 -21 5 5.4 3

ad. 3 5 to zakrycie ma być widoczne bardzo dobrze w Duropie, chociaż 
na być bliskie brzegowemu. Gwiazda skryje się za płd. brze­
giem tarczy :.Yenus, a więc blisko Mrogułł sierpa ( M.Zawilski )
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1988 V! 10 78 Diano, S/jO 746 732
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Obliczenia
Kiedy zaobserwowano po raz pierwszy z z. ery c i a Plejad przez Księżyc ?•

I'a postawione wyżej pytanie nie uzyskamy chyba ścisłej odpowiedzi.
I-iOżna jedynie wskazać na pierwsze zachowane na ten temat zapiski.
■1 Babilonie noto1,-/ano wielokrotnie koniunkcje Księżyca z gwiazdami i pla­
netami. Udało się zidentyfikować m.in. kilka koniunkcji z Alcyone, 
a mianowicie -!?6ó III 15 wieczorem, -273 X 21 rano, -232 X 14 wieczorem 
i -232 XII wieczorem. Koniunkcje te były raczej dalekie ( kilka stopni - 
inaczej Aloyone przy Księżycu nie byłaby widoczna ).
Ptolemeusz w " Syntanis ”, Rozdz. 711.3., podaje dwie obserwacje innych 
astronomów:
-232 I 29 - lim.ocharis zaobserwował w Alexandrii, że płd połowa Księżyce 
zakryła wsch. połowę Plejad pod koniec trzeciej godziny nocy { godz. 
przed północą ).

92 XI 29 - Agryppa zaobserwował w Bitynii ( kraj nad I'orzem Czarnym ) 
że na początku trzeciej godziny nocy płd. skraj Księżyca zakrywał płd.- 
wsch. część Plejad.
Oba te zjawiska można dziś odtworzyć za pomocą obliczeń mikrokomputero­
wych { patrz następna strona ).

nawiasem mówiąc dowodzi się dziś, że Ptolemeusz fałszował niektóre obser­
wacje ( w dobrej wierze lub nie ), a mianowicie te, które nie zgadzały 
się z jego teorią ruchu Księżyca i ciał takich jak Ołońce i planety. 
Obserwację Uimocharisa zacytowano wyżej w oryginale, natomiast Ptolereuar 
przyjął, że to płn. -połowa Księżyca zakryła w c h .  część rj.ejać.
Amerykański astronom i historyk astronomii, ?..Z. Newton su-eru je nawo •:, 
w siad za swoimi obliczeniami i kontrola danych Ptolemeusza, że nie :w: :- 
serwował on osobiście a.ic i że jego posterowanie jest zbroi: w.a r.a nsrc

literatura :
ITewton R.ś. : 2fce crine of Clpudius rtolery, 1977.

•'.arek
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Sekcja skupia osoby, zainteresowane wykonywaniem; wyfflieniiąnyeii! 
obserwacji, a także prowadzeniem prac obl.ićjsettiowjte*, KwiąMt— 
nyeh z tymi zjawiskami, f‘

Sekcja udziela obserwatorom pomocy, w zakresie ; •

- rozprowadzania efemeryd zjawisk
- metodyki obserwacji
- knnstruowania przyrządów obserwacyjnych „■
- pablilcowania wyników obserwacji w czasopismach krajowych 

i zagranicznych

Siedzibą. Sekcji jest Warszawaj. Oddział; fersżawsfel eSME,.
ul. Bartynka 18., 00-716 Warszawa.

Sekcja wydaje kilka razy. do. roku własne Kaa.te.riały- SOFiS^^śa- 
wiersjące bieżące, dane i pra**' własne, ezioaków,. « _

Baz' do roicu odbywają się 2-3-dniowe sentinarla Sakeji z. ffitteiląłem: 
większości członków, poświęcone wymianie doświadczeń, i tistaia— ' 
Bla programa pracy na następny .okres. - • .... .-•/

Sowowstępnjący do Sekcji przechodzą " staż. kandydacki ” , Po wy­
konaniu wartościowych obserwacji i aktywnym- udziale- w pracach 
Sekcji, stają się pełnoprawnymi członkami SOPi-Z.


